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A ttilio  M a s t r o c i n q u e ,  L ’am bra e l ’Eridano. (S tu d i su lla  le t te -  
ra tura e sui com m ercio d e ll’am bra in  e tà  prerom ana). U n iversité  di 
Trento. D ipartim ento di Scienze F ilologiche e Storiche. Pubblicazioni 
di Storia A ntica. 3. L ibreria Editrice Zielo, Este 1991, s. 163.

Praca, jak sugeruje jej tytu ł i podtytuł, składa się z dw óch części. P ierw sza  
przynosi om ów ienie tradycji m itologicznej Greków  związanej z bursztynem , druga 
zajm uje się, na podstaw ie źródeł archeologicznych pisanych, napływ em  tego m ine
rału pochodzącego z północy na tereny śródziem nom orskie, w  okresie przedrzym - 
skim , tj. w  I tysiącleciu  p.n.e.

Szczególne w łaściw ości bursztynu, cennego m inerału pochodzącego, zdaniem  
G reków, z najdalszych krańców  św iata, spow odow ały zainteresow anie starożyt
nych tym  kam ieniem  na dwóch różnych niejako poziomach —  m itologicznym  i nau
kow ym . Istn ieje ogromna literatura zajm ująca się badaniem  w ątków  m itologicznych  
zw iązanych z bursztynem , jak rów nież problem atyką napływ u tego m inerału z w y 
brzeży B ałtyku i Morza Północnego na obszary śródziem nom orskie.

B adacze zajm ujący się każdym  z tych  w ątków  na podstaw ie albo zabytków  
archeologicznych, albo tekstów  m usieli podejm ować rów nież zagadnienia w ykra
czające poza ich specjalność. Z reguły czuło się jednak w  tych pracach preferencję  
jednej tylko kategorii źródeł.

K siążka M astrocinquego przynosi próbę całościow ego spojrzenia na problem a
tykę bursztynu w  okresie przedrzym skim  w ykorzystując zarówno dane m itologiczne 
i literackie, jak też m ateriały archeologiczne. Oba te zakresy badań są opracowane 
w  pełni kom petentnie, z w ykorzystaniem  bogatej literatury przedm iotu. Jedyne  
zastrzeżenia dotyczyć mogą braku szerszego uw zględnienia badań na terenach po
łożonych m iędzy B ałtykiem  a A lpam i. Tak np. bogatą literaturę polską dotyczącą  
tego zagadnienia reprezentuje tylko kilka prac opublikowanych w  językach kon
gresow ych; co w ięcej, prezentow ane tam  ustalenia w  m inim alnym  tylko stopniu  
zostały w ykorzystane w  książce.

W pierw szej części pracy autor szczegółowo om awia m ity greckie związane 
z bursztynem . S łusznie zwraca uw agę, że żaden z drogich i egzotycznych produk
tów  takich jak złoto, cyna, kam ienie szlachetne czy korzenie n ie w zbudziły takiego  
zainteresow ania Greków, jak ten cenny kam ień. Najbardziej znany m it zw iązany  
z bursztynem  m ów ił o H eliadach rozpaczających po tragicznej śm ierci brata Faeto- 
na n ieum iejętn ie powożącego zaprzęgiem  słonecznym  sw ego ojca Heliosa. Zostały  
one zam ienione w  topole rosnące nad rzeką Eridanos, identyfikow aną z Padem; 
z ich łez m iał w łaśn ie pow stać bursztyn. Autor prezentuje różne w ersje tego mitu, 
zarówno w  jego form ie kanonicznej u Owidiusza, Lukiana i Nonniosa z Panapolis, 
jak też w  licznych odmianach i w ariantach. W badaniach tych  zostały rów nież  
w ykorzystane źródła ikonograficzne, g łów nie przedstaw ienia na sarkofagach rzym 
skich.

Szczegółow a analiza różnych w ersji tego m itu prowadzi do w ielu  interesują
cych w niosków  dotyczących jego popularności w  czasie i przestrzeni. Autor zwraca
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m iędzy innym i uw agę na popularność m itu o Faetonie za Nerona; była ona zw ią
zana z nadzw yczaj rozpow szechnionym  za tego w ładcy kultem  H eliosa — Słońca  
Być może należałoby to łączyć z rozpow szechnieniem  się mody na bursztyn w  cza
sach Nerona. Jest ona pośw iadczona nie tylko przez słynną w ypraw ę ek w ity  rzym 
skiego po bursztyn bałtycki, lecz rów nież przez określenie „bursztynowe w ło sy ’’ 
Poppei, żony Nerona, o którym  m ów i w  jednym  z utw orów  sam cesarz.

R ozważania dotyczące początków  m itu  o Faetonie i H elladach prowadzą do 
analizy fragm entów  „H eliades” A ischylosa, „Faetona” Eurypidesa oraz pew nych  
tekstów  hezjodejskich czy pseudohezjodejskich. Zbyt skrótowo może potraktowano 
kw estię  zachow anego na papirusie bardzo zniszczonego fragm entu „Katalogu ko
b iet” Hezjoda, czy raczej Pseudo-H ezjoda, gdzie czytam y o H iperborejczykach, 
tj. o ludach m ieszkających na najdalszej północy, o „wartkim  nurcie głębokiego  
Eridanu” i o bursztynie. N iezależnie od dyskusji w okół datow ania tego tekstu  
oraz jego uzupełnienia, należy stw ierdzić, że jest to najstarszy przekaz m ów iący  
o zw iązkach m iędzy bursztynem , Północą i Eridanem. Pozw ala on też lep iej zinter
pretow ać tekst Herodota (III 115), który zw alcza tezę o istnieniu na Północy rzeki 
Eridanos. Jest to jeden z przykładów  polem iki „ojca historii” ze sw ym  poprze
dnikiem  H ekatajosem  z M iletu. Pośrednio m ożem y przyjąć, na co n ie  zw rócił uw agi 
M a s t r o c i n q u e ,  że to w łaśn ie ten logograf z M iletu przekazał nam  w iadom ość 
o bursztynonośnej rzece Eridanos płynącej na dalekiej Północy.

Na uw agę zasługuje też analiza popularności m itu o Faetonie w  św iecie  ce l
tyckim . W edług N oniosa z Panopolis m it ten  m iał być „drogi Celtom  z Zachodu”. 
Inna tradycja m ów i, że w edług C eltów  bursztyn m iał powstać z łez A pollina p ła
czącego po popełnieniu zabójstwa. M iało to m ieć m iejsce w  kraju H iperborejczy- 
ków , z którym i czasam i identyfikow ano Celtów. Przekonanie, że bursztyn w y stę 
puje nad rzeką przepływ ającą przez kraj Celtów, pojawia się u niektórych póź
nych autorów , którzy m usieli zaczerpnąć taką inform ację z jakiegoś starszego, 
dość popularnego źródła.

W ątki m itologiczne i inform acje geograficzne łączące bursztyn z Celtam i św iad
czą o napływ ie tego m inerału na tereny nadpadańskie długo jeszcze po najeździe  
galijskim . Tylko w  ten sposób m ożna w yjaśnić, dlaczego w  św iadom ości Greków  
mogło utrw alić się przekonanie, iż bursztyn był dostarczany przez Celtów.

N ależało tu zw rócić uw agę na ogromną rolę m itologii solarnej w  środowisku  
celtyckim . Tak można byłoby w yjaśn ić przejęcie przez C eltów  pew nych w ątków  
greckich, które, jak przypuszcza M astrocinque, m ogło się dokonać za pośrednic
tw em  etruskim .

A utor analizuje rów nież m otyw  M eleagryd zam ienionych w  ptaki płaczące łzam i 
bursztynow ym i. Sofokles lokalizow ał ten  m it w  Indiach, lecz w ysp y M eleagrydy, 
czy też Gallinariae, um ieszczano rów nież i na północnym  Adriatyku.

Interesująco przedstawiają się też uw agi dotyczące m itów  tylko pośrednio 
zw iązanych z bursztynem . Tak np. na adriatyckich w yspach E lektrydach, czyli 
bursztynow ych, m iały znajdować się posągi w ykonane przez Dedala. M otyw  Eri
danu odgryw a też istotną rolę w  legendach dotyczących pow rotu A rgonautów.

A by lep iej osadzić problem atykę bursztynu w  realiach historycznych i w  w y 
m iarze m itologicznym , autor zajął się rów nież w yobrażeniam i i m itam i m ów iącym i 
o kontaktach Północy ze św iatem  śródziem nom orskim . Będzie to w ątek  darów  
H yperborejeżyków, corocznie przesyłanych na D elos, czy też pew ne przekazy od
noszące się do podróży Heraklesa na Zachód.

Analiza różnych w ątków  m itycznych m iała służyć, w  ujęciu  autora, przede 
w szystk im  do badań nad koncepcjam i geografii antycznej dotyczącym i rzeki Eri
danos oraz znajdujących się u jej ujścia w ysp Elektryd, gdzie w ystępow ał bur
sztyn. Znamienna jest ogromna ilość prób identyfikacji tej bursztynonośnej rzeki
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poczynając od Łaby lub W isły poprzez Pad aż po rzekę Isonzo, w zdłuż której mógł 
przebiegać ostatni odcinek drogi bursztynow ej dochodzącej do północnego A dria
tyku.

Przyjm uje się, że koncepcje geografii m itycznej lokalizującej bursztyn u ujścia 
Padu odpowiadają rzeczyw istości h istorycznej, gdyż w  tym  rejonie Grecy mogli 
zdobyw ać bursztyn przychodzący z Północy. M usim y jednak odpow iedzieć na py
tanie, czy m am y tu do czynienia z sytuacją sięgającą korzeniam i okresu m ykeń- 
skiego, czy też odbijająca rzeczyw istość okresu archaicznego. D la uzasadnienia  
pierw szej z tych  tez można by pow oływ ać się na znaleziska bursztynu w  Grecji 
m ykeńskiej i w  Ita lii epoki brązu. Szczególnie duża ilość w yrobów  z tego m ateriału  
została odkryta na leżącym  w  delcie Padu stanow isku Frattesina (Fratta Polesine), 
którego rozkw it jest datow any na X I i X  w . p.n.e.

A utor skłania się jednak do przyjęcia tezy, że legenda o Eridanie, Faetonie  
i H elladach pow stała dopiero w  VII w . w  zw iązku z penetracją grecką w ybrzeży  
A driatyku. Od tego czasu bursztyn zaczyna nabierać specjalnego znaczenia jako 
surow iec służący do w yrobu różnych ozdób.

H istorię napływ u bursztynu na południe autor rekonstruuje przede w szystkim  
na podstaw ie bardzo starannie zebranych danych archeologicznych. Odkrycia ostat
nich la t rzuciły w ie le  św iatła na tę kw estię. We wraku statku z XIV lub początku  
X III w . p.n.e. zatopionego koło U lu  Burun (południowa Anatolia), który był ba
dany w  1984 i 1986 r. znaleziono obok kości słoniow ej, jaj strusich i szkła rów nież  
bursztyn określony jako bałtycki. Z k olei w  sanktuarium  A rtem idy w  E fezie od
kryto około 500 fragm entów  bursztynow ych pochodzących z posągu tej bogini 
pow stałego w  początkach VIII w . p.n.e.

A le n ie  tylko now e odkrycia archeologiczne mogą wzbogacić naszą w iedzę o na
p ływ ie bursztynu na południe; rów nież now e pytania staw iane źródłom. Autor n ie  
ogranicza się do m echanicznego rejestrow ania ciekaw szych zabytków  bursztyno
w ych, co często robili jego poprzednicy; stara się m aksym alnie je zinterpretow ać 
z punktu w idzenia historycznego. N iestety , n ie w szystko jesteśm y w  stanie w yja 
śnić. B ędzie to, przynajm niej częściow o, m ożliw e dopiero po opracow aniu pełnych  
korpusów  zabytków  bursztynow ych z terenów  G recji i Italii. Prace takie, przynaj
mniej dla terytorium  P ółw yspu A penińskiego, są w  toku.

Precyzyjne datow anie znalezisk archeologicznych bursztynu pozwala na dość 
dokładne prześledzenie intensyw ności napływ u tego m inerału na tereny śródziem 
nom orskie. Tak np. w  IX  i w  początkach VIII w . p.n.e. bursztyn był rzadko je 
szcze używ any w  Italii. N ajw iększa liczba przedm iotów  bursztynow ych jest dato
wana na VII w . W następnym  stuleciu  m inerał ten  odgrywa w  Italii jeszcze dość 
istotną rolę. Popularność bursztynu spada w  V w., a zw łaszcza w  IV w. p.n.e. 
Jednocześnie zm ienia się charakter w ykonyw anych  z n iego przedm iotów. Przedtem  
służył on g łów nie do w yrobu paciorków; od V w . p.n.e. coraz częściej pojaw ia się  
w  Ita lii drobna plastyka bursztynow a. W jej szczegółow ej analizie (s. 105—146) 
autor stara się w yróżnić poszczególne w arsztaty i centra produkcyjne.

Spadek znaczenia bursztynu w  V i  IV w . p.n.e. autor tłum aczy zajęciem  obsza
rów  nadpadańskich przez Celtów. W yjaśnienie takie m ogłoby w ydaw ać się dość 
przekonyw ające. Plem iona galijsk ie po podboju terenów  nad Padem  żyły w  zna
cznym  stopniu z w ypraw  łupieskich  na obszary położone poza pasm em  A peninów . 
Stam tąd pochodzi przeważająca w iększość przedm iotów  znajdow anych w  grobach 
celtyckich. W tej sytuacji w ym iana z Północą m ogłaby się okazać przynajm niej 
częściow o zbyteczna. Taka interpretacja pozostaje jednak w  sprzeczności z tradycją  
św iadczącą o związkach bursztynu z Celtam i. N ie należy w ięc chyba generalizo
w ać tezy, że najazd celtyck i na N izinę Nadpadańską był przyczyną załam ania się 
napływ u bursztynu na południe.
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N ie można w ykluczyć, że przyczyniły się do tego i inne czynniki. N ależy pa
m iętać o ogrom nym  zubożeniu w yposażenia sepulkralnego na terenie Italii w  
V w. p.n.e., co było w ynikiem  zachodzących w ów czas przemian społecznych i ideo
logicznych zw iązanych z załam aniem  się tradycyjnych grup arystokracji.

Bardzo istotną, a może naw et decydującą rolę w  tym  zm niejszeniu znaczenia 
bursztynu w  Italii odegrały procesy zachodzące na Północy, na terenach, skąd 
bursztyn pochodził. Idzie o załam anie się kultury łużyckiej i pom orskiej, jak rów 
nież przekształcenia na terenach nadłabskich. Także przesunięcia etniczne na te
renach na północ od Alp zw iązane przede w szystkim  z m igracjam i celtyckim i 
mogły utrudniać przenikanie bursztynu na południe.

M ateriał archeologiczny zgrom adzony przez M astrocinquego pozw ala przede 
w szystk im  na zorientow anie się w  intensyw ności napływ u bursztynu na teren Ita
lii. T ylko częściow o, w  odniesieniu do V i IV w. p.n.e. m ożem y odpow iedzieć na 
pytanie, gdzie był on przerabiany. Centra produkcji z okresu w cześniejszego są 
raczej n ie zlokalizow ane. Często naw et trudno określić, czy m am y do czynienia  
z w yrobem  greckim , czy etruskim . W ielokrotnie mam y do czynienia ze sztuką 
orientalizującą, rozprzestrzenianą na rozległych obszarach śródziem nom orskich. 
N iekiedy pew ne w yroby, które m usiały w yjść z tego samego warsztatu, zostały 
znalezione na oddalonych od sieb ie terenach.

N a uw agę zasługuje obserwacja, iż bursztyn i kość słoniow a były  często uży
w ane do w ykonyw ania podobnych przedm iotów. Czasami naw et bursztyn stanow ił 
ty lko cenny dodatek do przedm iotów  z kości słoniow ej. Rzuca to pew ne św iatło  
na w artość tego m inerału sprowadzanego z dalekiej Północy.

K siążka A. M astrocinquego w  pow ażnym  stopniu wzbogaca naszą w iedzę o bur
sztynie w  Italii, w  okresie przedrzym skim . Pokazuje ona rów nież perspektyw y  
badań zw iązanych z interpretacją źródeł archeologicznych. D la dalszego postępu  
badań konieczna jest jednak pełna rejestracja w szystk ich  zabytków  bursztynow ych  
z terenu G recji i Italii. Praca M astrocinquego pokazuje rów nież, jak istotną sprawą 
jest paralelne w ykorzystyw anie źródeł pisanych i archeologicznych.

Ta zasada kom pleksow ego ujęcia n ie  została, n iestety , zrealizow ana do końca. 
N ajw iększą słabość pracy stanow i brak spojrzenia na napływ  bursztynu na  tere
n y  śródziem nom orskie rów nież od strony Północy. Tylko taka podw ójna perspek
tyw a m oże przyczynić się do pełniejszego w yjaśnienia tego zagadnienia, k luczow e
go dla zrozum ienia w zajem nych relacji pom iędzy tym i obszarami. Stąd też w ynika  
ogrom ne zainteresow anie nauki polskiej problem atyką napływ u bursztynu pocho
dzącego przede w szystk im  znad B ałtyku na tereny śródziem nom orskie. Historia  
naszych ziem  splata się w  tym  w ypadku w  sposób nierozerw alny z h istorią św iata  
antycznego.

J erzy  K olendo

F este  und F eiern im  M itte la lter . P aderborner Sym posion  des M e
d iäv isten verban des, herausgegeben von D etlef A l t e n b u r g ,  Jörg 
J a r n u t und H ans-H ugo S t e i n h o f f ,  Jan Thorbecke V erlag, S ig 
m aringen 1991, s. 551.

Po znanych pracach Johana H u i z i n g i ,  M.  M.  B a c h t i n a  i A rona G u -  
r i e w i c z a 1 n ik t już chyba n ie  w ątpi o doniosłej roli elem entu  ludycznego w  kul
turze średniow iecznej. Także i  w  Polsce dostrzec można oznaki w zrostu zaintere

1 J. H u i z i n g a ,  Jesień  średn iow iecza , W arszawa 1961, w yd. 2, 1967; t e n ż e ,  
Hom o ludens, W arszawa 1967; M. B a c h  t i n ,  Twórczość F ranciszka R abela is’go 
a ku ltu ra  ludow a średn iow iecza  i renesansu, Kraków 1975; A. G u r i e  w  i с z, P rob-


